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szcie dotarłem do wieszadła; tu wisiał palcot i ka­
pelusz męski. Sam nie wiem, czy chciałem te rze­
czy przechować, by odciąć odwrót właścicielowi, 
czy też tylko przekonać się, czy są to rzeczy któ­
rego ze znajomych. Tego doprawdy sam już nie 
wiem.

Lecz teraz ani paitota ani czapki — czapki 
dżokiejki, jak się dotknięciem o tem przekonałem, 
nie było na haku... Na wieszadle nie wisiało nic. 
To ona widocznie zabrała te rzeczy, to ona użyła 
męskiego przebrania!,..

Sam nie wiedziałem, co mam o tem myśleć. 
Choć znałem ją dobrze i dawno, na taki jej wy­
bryk nie byłem przygotowany. A więc tu nie było 
mężczyzny w grze... a jeżeli'/...

Wątpliwość pognała mnie na schody. Nie siląc 
się już na rozwiązaniem zagadki, zacząłem ostro­
żnie wstępować po stopniach. Nie bałem się już 
wcale, wściekły z gniewu byłem i zimny jak lód.

Znałern dobrze rozkład pokoi na drugiem piętrze. 
Znałem każdy zakątek i mogłem wszędzie trafić bez 
światła. Przez ostrożność jedynie zdjąłem trzewiki 
u stóp schodów. Chciałem intruza zła­
pać znienacka. Miałem zapałki w kie­
szeni. Zaświecę zapałkę, gdy tylko 
oddech jego posłyszę. Sam wstrzy­
mywałem oddech, skradając się cicho.

Wyszedłszy na górę, przystaną­
łem i zacząłem słuchać. Głuche, po­
nure milczenie dokoła.

Zastanawiałem się, czy iść naj­
pierw do frontowych pokoi, czy też 
wąską sionką ku tylnym schodom, 
gdy przypomniałem sobie cienką smu­
gę dymu, która najpierw zwróciła 
moją uwagę.

To było dla mnie wskazówką. Je­
den przecież był tylko pokój na tem 
piętrze, w którym można było napa­
lić. Leżał o parę kroków ode mnie, 
a wychodził z tej wąskiej sionki, o 
której wspomniałem.

Zresztą, dlaczegóż tylko uszom 
mym ufałem, kiedy węchem mogłem 
się kierować? Uszedłszy parę kro­
ków, poczułem wyraźnie lekki zapach 
dymu i już teraz śmiało pchnąwszy 
wpółotwarte drzwi, stanąłem w pro­
gu, zapaliłem zapałkę i trwożnie ro­
zejrzałem się dokoła.

Pusto tu było jak wszędzie. Parę 
krzeseł, toaleta — była to bowiem 
garderoba dla pań — trochę dogasa­
jącego popiołu na kominku, otomana 
ze stosem poduszek na niej — niko­
go jednak w pokoju.

Odgłos, który posłyszałem, nie 
z tego doleciał pokoju, ale coś mnie - 
wstrzymało, nie pozwoliło szukać da­
lej. Zziębnięty do szpiku kości, szczę­
kając mimowolnie zębami, stałem w 
progu, a gdy zapałka zgasła rai w 
ręku, stałem dalej w tej ciemności i 
drżałem, przejęty uczuciem strachu, 
jakiego nigdy ieszcze nie zaznałem 
w życiu.

O N A  TO B Y Ł A  -  O N A !

Sam nie wiedziałem dlaczego. Sam nie wiedzia­
łem, czego się boję. Nie bałem się napaści, gdyż ta, 
tak jak we drzwiach stałem, mogła mi tylko gro­
zić z tylu, a tymczasem ja obawiałem się tego, co 
się w tym pokoju znajdowało, choć pokój był pu­
sty. I nie wiem, czemu nie uciekłem stamtąd ? Tyle 
przecież było ciemnych miejsc, korytarzyków do 
przeszukania, gdzie mógł się ukrywać, którędy mógł 
uciec ten, którego obecność podejrzewałem...

Ale ja w tej chwili nie myślałem o intruzie... 
coś iunego pochłaniało mnie w zupełności. Nie wi­
dzieć, a czuć — czy w tem leżała groza? A więc 
trzeba się ratować, trzeba zapałkę zaświecić. Po­
tarłem zapałkę i jeszcze raz rozejrzałem się po po­
koju.

Zauważyłem tylko jedną rzecz nową, a to mnie 
tak odrzuciło, że odskoczyłem do sieni. Pewien wy­
trwały upór wrodzony przyszedł mi jednak na po­
moc; to też jednym skokiem wróciłem do pokoju 
i stanąłem przed otomaną i przed tym stosem po­
duszek.

Dużo tam leżało tych poduszek — wszystkie, 
które były w tym pokoju i więcej nawet jeszcze. 
Pozdejmowano je z foteli, z okna, z kanapki pod

oknem i wszystkr to ułożono z pewnym planem, 
który mi się wydał dziwnym. Czy to był pomysł 
zarządcy? Inie wydało mi się to prawdopodobnem 
i już chciałem ściągnąć jedną z poduszek, gdy znów 
ogarnął mnie ten mimowolny strach. Spojrzałem 
przez ramię na kominek: wznosiło się stamtąd sła­
be pasemko dymu, które przeciąg może wydmuchnął 
na pokój.

Słabo mi się zrobiło. Czy to od tej woni? To 
nie był swąd palącego się drzewa, ani też chyba 
papieru... tu druga moja zapałka zagasła.

Podniecony teraz wielce, omackiem wyszedłem 
z pokoju i znalazłem się na schodach. Słyszałem, 
jak Karmela Cumberland rzucała lichtarz i świecę. 
Muszę to odszukać i zbadać rzecz do gruntu. Może 
nic wielkiego niema na tem, ale trudno, muszę roz­
strzygnąć wątpliwość i odzyskać spokój.

Poszukałem zatem lichtarza i świecy i zapaliw­
szy świecę, poczułem się nareszcie do pewnego sto­
pnia ■łanem położenia.

Wróciłem teraz spiesznie do pokoju, który mnie 
tak bardzo, tak niepokojąco ciągnął i postawiwszy

— Boże! Boże! Zmiłowania!
Na razie odsłonił się jeszcze jeden kosmyk ja­

snych włosów; potem część jednego policzka, le§ 
dwie widzialna w powodzi rozwichrzonych włosów 
i w zagłębieniu poduszki: wreszcie białe gładkie 
czoło i stężałe, szeroko rozwarte oczy...

Upuściłem poduszkę. Zmiłowania bożego nie było 
nademną...

Ona to była — ona! I sąd surowy, sąd nade- 
raną zakrzepł w tem spojrzeniu. I nie było w niem 
żadnej litości, chociaż kajałem się w żalu i wzy­
wałem zmiłowania!

Nie żyje! Adela! Ta kobieta, którą skrzywdzić 
postanawiałem dziś jeszcze, a która mnie teraz tak 
strasznie skrzywdziła!

xsie mogłem tego myślą objąć, nie rozumiałem. 
I nagle zbudziła się we mnie straszna, niepokojąca 
ciekawość: jakim sposobem stało się to i dlaczego ?

Usunąłem na bok poduszkę i wpatrzyłem się 
w twarz mej nieszczęsnej oskarżycielki, chcąc wy­
drzeć jej tajemnicę tej zbrodni, która mi wracała 
wolność.. Ach nie tak, nie tak odzyskać ją pra­

gnąłem, choć tak niedawno jeszcze 
marzyłem o jej odzyskaniu!..

Twarz jednakże nie mówiła nic— 
mówiiy tylko te oskarżycielskie, na 
wierzch wysadzone oczy. Zbrojąc si§ 
w odwagę, zacząłem rozglądać się ^  
sytuacyi, badać otaczające warunki- 

To bowiem była moja narzeczona- 
Cokolwiek zamierzałem, jakkolwiek 
odbiegła od niej miłość moja, zacza; 
rowana urokiem jej siostry — t®J 
młodej dziewczyny, która przeszła 
tędy chwilę temu — Adela i ja 00 
wielu już miesięcy byliśmy zaręczeni! 
nawet dzień ślubu naszego był jj® 
naznaczony.

Ale to wszystko minęło teraz fp 
skończyło się, tak jak się skończy*0 
jej życie, nagle, niezrozumiale i ni® 
z bożego wyroku. Nawet pierścień1® 
nie było na jej palcu, symbolu -y 
szych zaręczyn. Ale to zrozumiał0. 
Zdjęła go widać, nim popełniła czyn> 
który mnie zdrajcą piętnował. tJjM  
ja jeszcze ten pierścień z pewności1 
Otrzymam go w liście, pełnym Soli 
kich słów...

Lecz nie chciałem myśleć o t®, 
teraz. Chciałem wiedzieć przedewszy® 
kiera, jakim sposobem targnęła sfó 
życie, czy zapomocą trucizny,

Z pewnością, że za pomocą 
cizny. Tak subtelna kobieta, ’
nie uciekłaby się do innego śpo&® ' 
Ale jeżeli tak, co znaczą te

m łoda d z iew czyn a , trzym ająca  lich tarz  w rącą.

lichtarz na toalecie, zbliżyłem się do otomany. Sam 
nie wiedząc, czego szukam i czego się lękam, ścią­
gnąłem jedną z poduszek. Okazało się, że pod nią 
było ich więcej — ale pod niemi...

Z pomiędzy poduszek wysuwał się lśniący war­
kocz kobiecych włosów... Drżąc cały, dysząc, zaczą­
łem ściągać poduszkę za poduszką — aż padłem na 
kolana, zdruzgotany, unicestwiony czemś okropnem, 
strasznem...

omierć miałem przed oczyma — śmierć gwał­
towną, niespodzianą — a ofiarą jej była kobieta. 
Kobieta... tak... ale kto?

Oboć jeszcze nie odkryłem głowy, wydało mi 
się, że ją znać muszę, że ona...

Nie wiem już sam, czy sekundy minęły, czy też 
minuty, zanim podniosłem ostatnią poduszkę. Dla 
mnie były to wieki... A choć nie jestem sentymen­
talny, mam przecież w sobie sumienie. I w chwi 
lach owych zbudziło się we mnie sumienie.

I odtąd nigdy nie zmilkło zupełnie.
Poduszki nie ukrywały rąk. Ja jednakże nie spoj­

rzałem na nie... Nie śmiałem spojrzeć. Wpierw mu­
szę zobaczyć twarz. Powoli więc usunąłem na bok 
ostatnią poduszkę, walcząc z mocą jakąś, która krę­
powała moją wolę. Walcząc z trwogą i okropnem 
przeczuciem, drżącemi wargami szeptałem:

szyi, coraz ciemniejsze i cieni, 
w miarę, jak na nie patrzyło®- , d 

Zmysły zdrętwiały we mnie, 
tak oglądał te ślady. Małe, al® 0bu 
telne, rzucały się w oczy P° re. 
stronach białej jej szyi —■ ?L0.
szcie już dłużej znieść tego d0C[ 
głem i chwiejąc zatoczyłem 819  ̂
przeciwległą ścianę. • ^

I już teraz nie widział®® a-ntego 
• ; ™ ' go pokoju, ani tej otoman/; a“J.

leżącego ciała --- tylko przęśl . 
twarz młodej dziewczyny 1 j  da,- 

wyraz, tak sprzeczny z jej siedmnastą wiosną  ̂ ^ e, 
remnie chciałem oszukać sam siebie--. roZ 
ubłaganie szukał śmierci tej wyjaśnienia- jak0 

Jako samobójstwo była ona zrozumiali 
morderstwo, nie — chyba, że...

A jednak to było morderstwo!
Padłem na ziemię, gdy t o  z r o z u m ia ł e ® -

III.
O T W IE R A Ć !

Ad fila się otruła-
Pierwszą moją myślą było, że ĵ ieli-
A to dlatego, że zauważyłem * /hliżylem sie 

szki na stoliczku przed kominkiem- 
i zajrzałem do tych-kieliszków- ; , , /nalazle®

Oba były próżne. W obu 
jeszcze po kropli likieru anyżowego, ' mUSj hyc 
nie widziałem nigdzie, byłem pewien, 
gdzieś w pokoju. gi„ p0 wyp®10

Co działo się przed — co śtat 
tego likieru?

(Dalszy ciąg nastąpi.1


